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Cena Numeru pojedynczego kop. 15.

Uprawa i przechowywanie kukuruzy paste­
wnej i innej paszy zielonej.

p r z e z  Edwarda Lecouteux.

(C ią g  d a lszy .)

Ooly murowane bez dachów.

P. Crevat, k tóry  praktykę kopcowania kukuruzy 
rozpoczął w r. 1872, w departamencie Ain, przechowuje 
kukuruzę w całości, bez krajania jej na sieczkę, przesu­
szywszy ją  wszakże przez dwa do trzech dni na polu.

„D la lepszego przechow ania kukuruzy w kopcach — pisze 
p. C revat w „Journal d ’agriculture p ra tique” —kazałem w tym  roku 
otoczyć ściany dołów murem hydraulicznym , 25 centym etrów  g ru­
bości* dawszy na to tynk z dobrego w a p n a  hydraulicznego, co u ła t­
wi w y d o b y w a n i e  kukuruzy  z dołu, nie będzie bowiem żadnej oba­
wy, aby się ziemia nie obsuwała. K orzystając z nabytego dośw iad­
czenia dałem  dołom następujące wym iary:

D ługość 8 m ietrów  u góry  (28 stóp). 
„ 7,40 „ u dołu 20 „

Szerokość 2,60 m etry u góry 9 „
„ 2  ,, u dołu 7 „

G łębokość 2 m etry  u dołu.

Pozostaw iając objętość dołów mniej więcej tę  samą t .  j. ok o ło  
40 m etrów kubicznych, zmniejszyłem nieco szerokość u góry , co 
spraw ia, że do przykrycia ziemią pozostaje m niejsza pow ierzchnia, 
a robota ta  jest zawsze uciążliwsza, czy to idzie o p rzykryw anie 
czy też o odkryw anie kopców. D oły są cokolwiek głębsze, ale to 
nie sprow adza żadnej niedogodności, w każdym  bowiem razie  dla 
wydobycia z dołu kukuruzy  należy użyć drabiny i w ielkich po- 
d ługow atych koszów. N ie należy wszakże budować dołów  zbyt 
głębokich, bo oprócz trudności przy nakładaniu , obsiadanie się ku - 
ku ruzy  byłoby tak  mocne, że zam iast otrzym ać wierzch kopca wy­
puk ły , utw orzyłaby się na wierzchu zaklęsłość. Z drugiej s tro ­
ny i o tem  pam iętać należy, że im dół je s t obszerniejszy, tern 
mniej będz zepsutej paszy po bokach, w stosunku do objętości 
ogólnej.

Z tych wszystkich powodów sądzę, że najodpow iedniejszą 
jest szerokość na 2 do 3 m etrów , stosownie do wielkości folwarku, 
a głębokość na l ‘/ 2 do Ż1/^ m etrów . Co do długości, pow inna ona 
być taka, aby m ożna napełnić kopiec w przeciągu najwyżej dwóch 
dni. Spodu dołu nie należy niczem wykładać, owszem pożądaną jest 
rzeczą, aby spód by ł przepuszczalny, tak iżby woda deszczowa do­
stawszy się do kopca podczas gdy ten jest odkry ty  przy dobyw aniu 
kukuruzy , mogła łatw o osiąknąć. P rzykryw anie  kopca dachem 
uważam  za kosztowne.

Poniżej podaję trzy  pionowe poprzeczne przecięcia moich 
dołów , w trzech różnych epokach.

W dołach tego kształtu, mających objętość 40 m etrów  sze­
ściennych, można pomieścić około 24,000 kilogram m ów  (blizko 600 
centnarów) kukuruzy zielonej, albo 15,000 kilogr. kukuruzy prze- 
więdłej na polu przez 2 do 3 dni, co zmniejsza jej w agę blisko o l/ 3 
a zarazem  zm niejsza koszta zwózki, z czego należy korzystać, jeżeli 
tylko pogoda na to pozwala. Pam iętać należy, że kukuruzę  uk ład a  
się nad poziom g ru n tu  na taką wysokość, jaka  je s t g łębokość dołu . 
M etr sześcienny kukuruzy waży w tym  razie około 400 k ilogram , 
(około 10 cent.).

POGADANKA ROLNICZA.
(Z  lis tu  p. W a c ła w a  do S .. .)

(D o k o ń c z en ie .)

Pole więc działalności ro ln ik a , jak  widzimy, przed­
stawia się rozległe; prawie wszystkie nauki sciśłe śpieszą 
mu z pomocą, podają środki pokonania nieprzyjaznych 
wpływów, zakłócających prawidłowy rozwój organizmów. 
W pływ y te ciągle muszą być trzym ane na wodzy. W każ­
dym  roku nawet norm alnym , zdarzają się jakieś zbocze­
nia, których przyczynę należy badać, działaniom zaś 
przeszkodzić. Taki przykład mieliśmy w upłynionym  ro ­
ku  1874, który nas opuścił w głębokiem milczeniu, cho­
ciaż zasługuje n a  życzliwą wzmiankę; nie jedno bowiem 
błoo-ie dla rolników wspomnienie zostawił. W  nim szyb­
ko 'się posunęła Encyklopedyja rolnicza, prawdziwa ozdo­
ba naszej literatury; wyszły dzieła znakomitej wartości: 
Justusa Liebiega Chemia i Fizyjologia, tłum aczona przez 
Przeciszewskiego; dzieło Settegasta, „O hodwli byd ła”, 
tłum aczone przez Lud. Boguckiego. Uwagi Lud. Górskie­
go ,,o błędach jakie w rolnictwie popełniam y” i t. d. 
Rok ubiegły pozwolił nam w pięknej pogodzie zabawić

się świetną wystawą płodów naszego rolnictwa; cierpliw ie 
znosił kłótnie stronników hanalizacyi z obrońcami wywóz­
ki, którzy chcą azot i fosforany warszawskie na korzyść 
rolnictw a zagarnąć, chociaż nie wiadomo, czy rolnicy ze­
chcą z wyrabianego nawozu korzystać. Wdzięcznie go 
wspominamy, że nas nie dotknął żadną ciężką klęską, 
nie pozwolił szerzyć się zabójczym dla ludzi chorobom, 
oszczędzał nasze inwentarze, które stanowią bogactwo 
ro ln ika— nakoniec dał obficie chleba i owoców. Jeżeli zaś 
w zboczeniach od stanu normalnego, jakiego wegetacyja 
wymaga, nie dla wszystkich płodów okazał się równie 
życzliwym, lecz uszkodził zasiewy jarzynne i uszczuplił 
paszy dla bydła: zostawił w tem napom nieniu zyczliwą 
przestrogę, że rolnik winien być przezornym; w każdym 
razie obmyślić środki do zebrania w gruncie warunków 
dla wegietacyi korzystnych, chroniących ją  równie a v  la ­
tach suchych jak  mokrych.

G dyby rolnicy nasi byli więcej skłonni do pisania 
i naw ykli do obserwacyi ważniejszych przemian m eteoro­
logicznych, niezawodnie mielibyśmy wiadomości, że plo­
ny roku zaprzeszłego głównie tam  niedopisały, gdzie nie- 
zwrócono uw agi, jak  wpływa podłoże na ro lę ; gdzie 
w uprawie wiosennej ziemia była poruszaną, albo tworzy 
warstwę płytką; gdzie w ogóle nie starano się oszczędzić 
•wilgoci gruntowej z zimy pozostałej, k tóra wiele ■wpły-
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D ół napełn iony, ale jeszcze nie przykryty.

F ig . 10. F 'g- 11 •
D ół świeżo przykryty. D ół po llokłailnem  obsietlzeniu się kukuruzy.

Ocrromna waga ziemi użytej na przykrycie kopca—chociażby 
g rubość5 jej nie przechodziła 60 centym etrów  (25 cali), spraw ia 
pierwsze obsiadanie się massy jeszcze przed rozpoczęciem ferm en- 
tacyi, co zmniejsza wysokość kopca najm niej na 1 m etr. Później, 
po kilkudniow ej ferm entacyi, objętość kukuruzy zm niejsza się naj­
m niej o połowę; massa staje się jednostajn ie  ubitą, i 1 m etr kubicz- 
ny waży około 1,000 kilogram m ów  (25 centnarów  blisko).

M ogę zapewnić z mego doświadczenia, że nie je s t rzeczą ko­
nieczną do dobrego przechow ania kukuruzy , aby kopiec był na­
pełniony i p rzyk ry ty  w przeciągu jednego  dnia. M ożna śmiało

wa na zasiewy wiosenne. S traty  z tych źródeł pocho­
dzące byw ają znaczne, lecz można je przewidywać ze sta­
nu wegietacyi i do pewnego stopnia brakowi zaradzić. 
Rolnicy przezorni uważając rozwinięcie zasiewów letnich 
w epoce najczynniejszego wzrostu wegietacyi (w Maju 
i Czerwcu), w razie potrzeby obm yślają środki zaradcze, 
ażeby każdy kawałek ziemi wolny albo po zbiorze zboża
uw olniony, bez zwłoki na jednej orce obsiać roślinami
szybko wegietującemi, do jakich należą: gatunki wcześne 
kukuruzy, ta tarka, groch, gatunki wyki, soczewica, szpo- 
rek, mohar, sorgo, serradella, łub in , żyto S-to-janskie, 
gorczyca biała i t. d. Mieszanki z tych roślin dokonane
w ciągu 40 dni dają dobry zbiór paszy zielonej, która
razem ze słomą porznięta i wr dołach utłoczona, daje 
w yborną długotrw ałą paszę zimową, lepszą niż sama sło­
ma. Znajdując się w tern położeniu wyjątkowem, jeżeli 
nie m a do wyboru innej skutecznej pomocy, potrzeba 
trudności stawające pokonywać środkami nawet mniej obie- 
cującemi; półzbiory w takich razach zyskane, zostawiają­
ce ziemię w stanie zdolnym pod płodozmian regularny, 
mogą wiele przynieść ulgi. Nie należy nawet żałować uży­
cia nawozu dla pomnożenia plonów, które od groźnych 
następstw  rolnika chronią.

W  największej liczbie przypadków niepowodzenia ro l­
nicze, nawet w latach norm alnych, pochodzą z błędów 
popełnionych w mechanicznej uprawie roli, w siewie, 
w użyźnianiu ziemi nawozami i t. d. Jeżeli więc rolnik 
żali się, że ziemia nie daje dochodu, chociaż żadnej k lę­
ski nie doznał, można go zapytać: czy użył wszystkich 
środków jakie praktyka i nauka podaje, dla zapewnienia 
dobrego by tu  organizmom; czy próbował wpływu irry- 
gacyi, drenowania, pogłębienia warstwy ornej, nawożenia 
m ateryjałam i wpływającemi na własności łizyczne ziemi 
(amer.deinents); czy używa właściwych nawozów i w do­
statecznej ilości; wogóle, czy wszystkie roboty  rolnicze 
w swoim czasie prawidłowo wykonał. Rolnik jest przy­
czyną upadku lub powodzenia swego przedsiębierstwa; 
ziemia bowiem chętnie się jego zarządowi poddaje. S kut­
ki jego wpływu na produkcyję rozmaicie oceniają. Szkoła 
francuzka tak zwanych Fizyokratów  mało ceni pracę, 
wysoko stawia wpływ ziemi, przyznając jej wyłącznie

kończyć kopiec dopiero na d ru g i dzień, co ma jeszcze i tę korzyść, 
że nastąpi tymczasem częściowe, dosyć znaczne, ugniecenie massy, 
przez co znowu zmniejszy się następne obsiadanie.

W  tym roku, zawsze dla tej samej przyczyny (braku rąk, tej 
praw dziw ej klęski gospodarstw a) potrzebowałem  dwóch dni do 
przykrycia kopca ziem ią i jestem  przekonany, że na tern kukuruza 
nic nie straciła, bo uleżenie się kukuruzy było norm alne i nie wy­
dobyw ał się żaden nieprzyjem ny zapach; " gdyby zaś przyszło do 
gnicia kukuruzy , obsiadanie się byłoby daleko znaczniejsze, prawie 
nieograniczone.

Piwnice.

Pod tern nazwiskiem rozumiem doły umieszczone 
w budynkach, jak  prawdziwe piwnice. Na początek moż­
n a  tym  sposobem bardzo tanim  kosztem przechować ku- 
kuruzę.

W  wielu folwarkach są zbywające miejsca w szo­
pach, stodołach, spichrzach etc. tak, że dosyć jest zbu­
dować poprzeczne ściany murowane na jedną cegłę. Ten 
wypadek miał miejsce w Ceręay i tym  to sposobem 
przechowałem pierwszą moją kukuruzę w zimie w roku 
1874— 75. Jednocześnie, dla porównania, pozostałą ku ­
kuruzę przechowywałem w kopcach ziemnych na po­
wierzchni.

W ym iary kopca pod szopą były: wysokość 2,08 m. 
(7 st.), szerokość 4 m., (14 st.) długość 6 m., (21 st. objętość 
50 m. sześciennych. Kopiec, czyli przegroda, była w je ­
dnym  rogu, tak iż potrzeba ty lko było postawić dwie 
ścianki murowane na jedną cegłę, połączone wapnem hy- 
draulicznera. Na przykrycie użyłem piasku w warstwie 
grubej na 55 centym, (około 23 cali), dla lepszego ugnie- 
cenia massy i zabezpieczenia jej od przystępu powietrza, 
co przyczyniło się dzielnie do wybornego przechowania

zdolność wydawania wartości. Adam Smith sprostował 
to mniemanie dodając popraw kę: że oprócz przyrodzenia, 
praca i kapitał są także czynnikami produkcyi. J . B. Say 
znakom ity badacz na polu ekonomicznem, przyznaje zie­
mi, w ogóle bezpłatnym siłom przyrodzenia, jednakową 
zdolność -wydawania wartości. W  nowszych czasach czyn­
ność tę przypisano samej pracy; według zdania Bastiata, 
M. W irtha i innych, do objaśnienia początku produktów  
ziemi wystarcza nauka Smitha, że każda wartość przed­
stawia daw ną lub nową pracę.

Powyższe ogólne poglądy widocznie prowadzą do 
wniosku, że głównemi czynnikami produkcyi są: przyro­
dzenie i działalność ludzka. Działaniem sił natura lnych , 
wrodzonych cząstkom m ateryi ziemię składających, przy­
rodzenie tworzy płody surowe czyli produkta, które sta­
ją  się wartościami, gdy pod wpływem człowieka ulegając 
właściwym zmianom, są zdolne do zaspokojenia jego po­
trzeb i pożytek mu przynoszą.

Zmiany te zależą od zmiany miejsca lub postaci; 
czynność do ich w ykonania potrzebną nazywamy pracą.

W e wszystkich okolicznościach zmiany miejsca i po­
staci wymagają natężenia siły; przyrodzenie bowiem sta­
wia im opór, zależący od wzajemnych stosunków cząstek 
m ateryi. lin  większy i wszechstronniejszy jest opór, k tóry  
przyrodzenie tym  zmianom stawia, tem większe są tru d ­
ności do pokonania, tem większego użycia siły wymaga.

W artość pracy (użycia siły) zależy od spotrzebowa- 
nia materyi, na podtrzym ywanie sił potrzebnych (pokarm, 
pasza, opał, i t, d.). W artość alho (co jedno znaczy) ka­
pitał, jako produk t pracy, podlega jednakowym  z nią 
prawom.

Oprócz użycia pracy i kapitału  nie ma innego środ­
ka produkcyi wartości. Wszelki nabytek i powiększe­
nie mienia pochodzi z pracy i kapitału, jako zapłata 
pierwszej albo korzyść z drugiego.

Doszedłszy do tych pewników, zchodzimy z pola ba­
dań ekonomicznych, lecz ze wzmianką godną uwagi ro l­
ników: że i ziemia wtenczas ty lko korzyść przynosi, gdy 
jej zdolność pimdukcyjną ożywia i kieruje praca.
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kukuruzy. W  miesiąc po zadołowaniu massa opadła na 
80 centym. (33 cale), co zredukowało pierwotną, objętość 
50 metrów sześć, na 30 do 31. Mieszanina zawierała 2/3 
części kukuruzy pokrajanej na krążki 1 do 2 centym, 
grube i 1/ 3 części sieczki ze słomy, albo plew pszennych, 
a nadto sól ordynarną w ilości 3 do 4 kilogramów na 
1000 kilogramów kukuruzy. Po trzech miesiącach, t. j. 
przy otworzeniu kopca znaleziono, że zwierzchnia w ar­
stwa na grubość 10 centym etr, (przeszło 4 cale) była 
bardzo zbita i opleśniała, jednak po zdjęciu jej widłami, 
spożyta została prawie bez żadnej stra ty  przez bydło, 
chociaż zawierała bardzo nie wiele kukuruzy. W arstwę 
tę położono umyślnie, aby wciągała parę wydobywającą 
się przy fermentacyi, i w samej rzeczy, para ta osiadła 
właśnie w tem miejscu, gdzie napotkała przeszkodę w 
warstwie piasku. Tym  sposobem (zwracam na to szczegól­
ną uwagę czytelników) utw orzyła się jakby skorupa, 
której piasek nie mógł przeniknąć i nie przedobył się do 
dalszych pokładów.

Na dnie kopca położono w całej rozciągłości pod­
kładkę ze słomy prosianej, której zadaniem miało być 
wciągnięcie w siebie soków powstałych przy fermentacyi, 
w arstwą ta jednak, z wielkiem mojern podziwieniem, po­
została w stanie pierwotnym  t. j. tak samo sucha, jak 
b y ła  z początku. Dowodzi to oczywiście, że kukuruza ze­
brana w chwili zupełnej dojrzałości, dobrze ubita i pod­
dana ferm entacyi prawidłowej, bez przystępu powietrza, 
nie daje soku w nadmiarze. Wszystko absorbuje się i roz­
dziela równo na całą massę.

W jednej ze ścian pozostawiono drzwi, zamurowane 
czasowo na wapno. Drzwi te  wybito i przystąpiono do 
w ybierania kopca, małemi pionowemi warstwami. W y­
znać należy, że kopce tego rodzaju (umieszczone w b u ­
dynku) nie przedstawiają tak  łatwego przystępu przy na­
pełnianiu i wypróżnianiu, jak  kopce usypane na polu, 
do których kilka fur odrazu może mieć łatw y przystęp. 
Doświadczyłem tej niedogodności w Ceręay i prawdopo­
dobnie będę na przyszłość budował kopce znacznej d łu ­
gości. dające przystęp ze wszystkich stron. Pomimo to 
zalecić mogę kopce w budynkach, jako doskonały sposób 
przechowywania kukuruzy.

W  folwarkach znacznej rozciągłości dochodzi się ty lko 
przez kombinacyję kilku systematów do szybkiego zabez­
pieczenia zbiorów7, bo nie wszystkim jednakow a służyć 
może pogoda.

Jednem  słowem nie ma wyłącznego jakiegoś syste- 
m atu budowania kopców. Każdy z systematów może być 
korzystnie zastosowany i żaden, w wielkich gospodar­
stwach, nie usuwa zupełnie innych.

Przykrycie kopców.

W idzieliśmy że kopce przykryw ają się albo ziemią, 
albo też dachem pokrytym  dachówką, słomą, gałęziami 
etc. Kopiec p. Crevat należał do pierwszego rodzaju, ko­
piec p. H onette do drugiego.

W każdym razie nie należy zapominać o deszczu, 
tak  podczas napełniania, jako też podczas wypróżniania 
kopca. W tym  to głównie celu radzi p. Crevat aby tam, 
gdzie g run t jest przepuszczalny, nie w ykładać spodu kop­
ca kamieniami ani cegłą.

P. H onette przykryw a rówmież kopiec ziemią, ale 
u niego w arstw a ta, dla oszczędności w robociznie, jest 
bardzo cienka i składa się z ziemi rozrobionej nakształt 
w apna i urównanej kielnią. Od czasu do czasu polepa 
ta  rewdduje się i wszelkie szpary zalepiają się starannie. 
Oszczędza się przez to wiele roboty, bo nie potrzeba ta ­
kiej massy ziem i, ale ugniecenie jest też słabsze a fer- 
m entacyja gwałtowniejsza.

Przyrządzanie sieczki z kukuruzy.

Jestto  czynność tak ważna, że zasługuje na szczegó­
łowe opisanie. U trudnia ona w7praw7dzie napełnienie kop­

ców', lecz początkowy ten wydatek pokrywra się w zupeł- 
pości przez to, że w kopcu wdęcej zmieści się kukuruzy 
pokrajanej a tem samem zmniejszą się koszta na wyko­
panie i przykrycie kopca ziemią—a kopce murowane m o­
gą być przy tej metodzie stosunkowo mniejsze, aniżeli 
gdy kukuruza przechowmje się w całości, i tu  zatem jeśt 
znaczna oszczędność. K ukuruza pokrajana traci znacznie 
na objętości, mniej więc zajmuje przestrzeni. Dodać na­
leży jeszcze, że kukuruza pokrajana łatwiej się obsiada 
i odbywa fermentacyję wdęcej prawidłowm. Nakoniec w y­
próżnianie kopca jest daleko łatwiejsze —  a bydło nie 
m arnuje przez rozrzucanie tyle, co przy kukuruzie w ca­
łości zadawranej.

W ielkie sieczkarnie poruszane maneżem, albo jeszcze 
lepiej m achiną parówką, są wybornemi machinami do k ra ­
jania kukuruzy. U p. Honette wdelka młocarnia Albare- 
ta  Nr. 1, poruszana m achiną parową, daje w 10 godzinach 
roboty 25 do 30 tysięcy7 kilogramów sieczki z kukuruzy, 
grubości 1 do 2 centym.

W Ceręay używam sieczkarni P ilte r’a, a p. Kerjegu po­
leca sieczkarnię Bodin’a, która to ostatnia w dziesięciu 
godzinach może narznąć ty le  kukuruzy, ile potrzeba na 
paszę zimow'a dla 100 sztuk bydła rogatego żyTwdonego 
w połowde kukuruza.

Starać się należy ażeby7 sieczkarnia ustawiona była 
przy samynn dole, albo przynajmniej nie zbyt daleko, 
jeżeli ustawiona jest stale. Jeżeli kopce m ają być budo­
wane na powierzchni ziemi, należy ustawić sieczkarnię na 
odpowdedniem podwyższeniu. Wozy składają kukuruzę na 
tem podwyższeniu, a motor może pozostać na ziemi. J a ­
sną jest rzeczą, że podwyższona ta  platform a powinna 
być przymajmniej tak obszerna, aby7 można na niej zło- 
ży7ć ładunek jednego wozu. Ustawda się platform ę albo 
przy jednym  z krótszych boków kopca, albo też w p o ­
środku jednego z dłuższych boków, a to dla oszczędze­
nia kosztów7 przenoszenia kukuruzy w koszach.

Jeżeli wierzch kopca jest rówmo z ziemią albo nie 
wyżej jak  1 metr. nad ziemią, budowanie platformy7 jest 
niepotrzebne. Sieczkarnia ruchoma posmva się wrzdłuż 
kopca , w miarę postępu roboty7.

Solenie.

Do solenia używa się najpośledniejszy' gatunek  soli. 
Potrzeba w ogóle 8 do 4 funtów  soli na 2,500 fun- 

| tów kukuruzy. Doza ta  zwiększa się wr m iarę tego 
im kukuruza jest bardziej zielona i bardziej wilgotna, 
zmniejsza się zaś gdy kukuruza jest sucha. W agę k u ­
kuruzy7 łatw7o znaleść przez odwmżenie 1 m etra kubiczne- 
go. Gdy7 tę wragę wiemy, należy obliczyć ile waży w ar­
stwa kukuruzy7 w7 kopcu na 20 centym, grubości (prze­
szło 8 cali), i w-arstwe tę posy7puje się ilością soli, odpo- 
wdednią do wagi kukuruzy.

Kukuruza pomieszana z sieczką i innemi dodatkami.

Co do tej kw7esty7i zdania są podzielone. Jedni u trzy ­
mują, że kukuruzę należy przechowywać samą, inni że 
należy ją  przesypywać sieczką, strączynami, plewram i i t. d.

Korzystając z doświadczenia moich poprzedników 
poszedłem w7 Ceręay' za tem drugiem zdaniem i dodaw a­
łem na 2/ 3 części kukuruzy 1/ z część sieczki, plew7, strą- 
czy7n i t. p., biorąc ten stosunek na icagę.

Nie mogę powdedzieć, aby te dodatki powiększały 
zbytecznie objętość kukuruzy, znajdują one bowiem dosyć 
miejsca pomiędzy krążkam i kukuruzy7. Nadto zmniejszają 
one massę powdetrza, zapełniając wszelkie puste miejsca, 
tak, iż kopiec przedstawia w samej rzeczy jednolitą, ub i­
tą  massę, prawdę nieprzenikliw7ą dla powietrza. Przede- 
wszystkiem plewy7 wy7pełniają najdokładniej to zadanie, 
t. j. zaty7kają najdokładniej próżne miejsca. Sieczka ze 
słomy7, złożona będąc z inały7ch wewnątrz pustych cylin- 
drów, mniej jest dogodna, tak  pod tym  wrzględem, jako 
też pod wTzględem składu chemicznego.
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Nie uważam więc bynajm niej za dowiedzione, że do­
danie plew lub sieczki, powiększa koszta dołowania ku- 
kuruzy w stosunku pierwotnej objętości, jaką, zajmują te 
dodatki. Przeciwnie doszedłem do przekonania, że już to 
w celu absorbcyi gazów, pary i płynów powstałych przy 
ferm entacyi, już to w celu obrócenia na pożytek tych 
produktów , któreby inaczej były  stracone, m ateryje do­
datkowe spełniają tak  ważne zadanie, że prawie w każ­
dym  razie mogą być użyte bez wahania.

Zresztą w każdern gospodarstwie pozostaje co rok 
znaczna ilość odpadków przy młóceniu, jako to: zgonin, 
plewek zawierających nieco ziarn pośledniejszych. Znacz­
na część tych odpadków m arnuje się corocznie, nie mo­
gąc być pomieszczona w spichrzu albo w stodole. Jakże 
zabezpieczyć te odpadki?

W  okolicach uprawiających buraki, gospodarze mie­
szają od dawna plewy i zgoniny z wytłokami, wychodząc 
z tego przekonania, że dodatek ten nie zmniejszając by­
najmniej pożywnej wartości wytłoków, zwiększa własną 
swoją wartość, działając bowiem nakształt gąbki odmięk- 
cza się, wzbogaca przez wessanie i ulega zmianie fizycz­
nej i chemicznej, tworząc wraz z wytłokami całość do­
skonalszą, niż były obie części przed połączeniem się 
z sobą. Połączenie plew z kukuruzą powinno, zdaniem

ztąd bynajmniej, ażeby wszystkie kopce urządzać w ten 
sposób. W  gospodarstwie utrzym uje się bydło różnego ro­
dzaju. Jest bydło robocze, krowy mleczne, owce karm ią­
ce, jagnięta, woły opasowe etc. Również rozmaite powin- 
ny być środki pokarmowe. Dla czegóż nie mielibyśmy 
korzystać z kopców dla przyrządzania paszy różnego ro ­
dzaju? D la czego nie marny uważać kopców za oddzielne 
pracownie, z których każda wydaje właściwy sobie pro­
dukt? Zaprawdę są to kwestyje tern łatwiejsze do roz­
wiązania, że obok właściwych kopców, mieszczących w so­
bie cały zapas paszy zimowej, można bez trudności urzą­
dzać małe kopczyki doświadczalne. (d. c. n.)

Ugór w obec ostatnich postępów rolnictwa.
przez >. Sierawskiego.

( Dokończenie.)

Ogólnie używana uprawa ugorowa, zasadza się n a  przyo- 
raniu nawozu, odwracane© i orce pod zasiew. N a  gruntach 
lekkich, w niektórych okolicach dwóch tylko orek używają. R e­
sztę uprawy, rozbijanie brył ziemi, wyciąganie perzu, niszczenie 

| chwastów, dokonywają brony rozmaitego kalibru i nazwiska, 
m o jem , d o p ro w ad z ić  do  re z u lta tó w  d a lek o  lepszych , choć- Przypatrzm y się teraz uprawie na kartofle na nawozie. Każden 
by z tej p roste j p rz y czy n y , że fe rm e n ta c y ja  k u k u ru z y  da- racyjonalny rolnik w ten sposób postępuje: po sprzęcie zboża,
je k o m b in acy je  d a lek o  bogatsze, niż fe rm e n ta c y ja  w y tło- j  ile można najprędzej podorze ściernisko płytko, zostawi je tak

. . V "  _ "  (lO n ó ź n p l  lPSlPOI m p fk n ip fA  7  w tMaflr inm rr/liThir /lna^orm
ków, pozbawionych cukru. Wyższość mieszanek nad czy do późnej jesieni nietknięte, z wyjątkiem, gdyby częste deszcze 

i właściwe tej porze roku ciepło, wpłynęło na rozwój chwastów,
s tą  k u k u ru z ą  w y k azan ą  zo s ta ła  przez p. G ra n d e a u  za po- to broną je  wyniszczy. W późnej jesieni, po uwleczeniu w po­
śred n ic tw em  ro zb io ru  chem icznego, do k o n an eg o  n a  p ró b ce  j przek ciężką b ro n ą ,' zawsze tak głęboko, jak  warstwa rodzajna
mieszanki wziętej z kopca z Ceręay z r. 1874/5. I pozwoli, przed samem nadejściem mrozów znowu uwlecze i opa-

f t » 7 T r  n i w n r v o n o m ;  W T  l . - U  — ,*  '  „ *  ______ : _ _C hociażby  w zbogacenie k u k u ru z y  przez o d p ad k i p rz y  trz?  przegonami. W  zimie lub na wiosnę wywiezie nawóz i na- 
„• i.TTł_ „„„„ - i , . • „ . tychmiast rozrzucie każe. W  Kwietniu lub w Maju, gdy ziemia

m łó cen iu  m e b y ło  ta k  zn a czn e ,_ w iad o m ą w szakze j e s t : (lostatecznie obeschnie, sadzenie kartofli uskuteczni ‘ pod skibę
rzeczą, ze gospodaize zajmujący się przechowywaniem ku- j skoro młode pędy okażą się blizkie powierzchni ziemi, pole 
kuruzy, m ają szerokie pole do doświadczeń nad m ieszań-; lekką broną uwlecze. Gdy łodygi kartofli o tyle wyrosną nad 
kami, w których kukuruzą stanowić będzie część zasad- ziemię, że yzędy dobrze rozróżnić można, uwlecze raz jeszcze

w poprzek i radełkiem obrzuci. Od tej chwili obrzucanie radeł-
W id o czn em  je s t  ta k te ,  że s to su n ek  pom iędzy  częścią- E S J T S S J t i  ” 7 ' °  j'* T t k J T  f t i n

niczą,

mi składowemi powinien być zmienny, stosownie do stop-
chwasty, potrzebę tej czynności mu wskażą. Przed czasem naj- 

- "” ększych letnich upałów, chwasty są zupełnie wyniszczone,
k r z a  ki k a r to f l i  fl n 1117 folr r A 7 t n n i D f o  70 /lniano AUnniiAnnło ł i-n ia  do jrza łośc i i w ilgoci k u k u ru z y , ja k o  też stosow nie do a krzaki kartofli są już tak rozwinięte, że dalsze obrzucanie jest

ryj odzie 
ielonym

lie przerywa rozkładowej
E- ----- - - ~ -  j  ---- ■■ lania nawozu i ziemia me utraca siły pochłaniania gazói

św iadczyć, czy d o d an ie  kuch ó w , z ia rn a  1 in n y ch  substan-1  było nieuchronne, gdyby przez ciąg długich i silnych upałów', 
cyi b a rd zo  p o ży w n y ch  n ie  d o p ro w ad z i do u tw o rz en ia  m ie - ; bezpośrednio na działanie słońca wystawioną była. Następuje 
gzanki stosowmej d la  b y d ła  w  o s ta tn im  okresie  w y p a su . w jesieni kopanie kartofli, i znowu ziemia do znacznej głębo-

W k o ń cu  w szy stk ie  te  m a te ry je  p rze jd ą  do żo łą d k a  ; ’‘n ^ p l - l y z S / i r  mechaniczne działanie przy
b y d lęc ia , chodzi ty lk o  o to , czy n ie  k o rzy stn ie j je s t, a b y  i uprawie kartofli i okopowych w ogólności na nawozie, beszpornie 
m a te ry je  te  o d b y ły  p o p rzed n io  fe rm en tacy ję  w sp ó ln ą  z ku- ma wyższość, a nawet jest już faktem dowiedzionym. Bretsznaj- 
k u ru z ą . T ak  ja k  fe rm e n ta c y ja  soku  g ronow ego  w beczce, ^ er w Id a  Marienhiitte, cztery pólka ziemi jednostajnej zasiał: 
daje  p ro d u k t d a lek o  w yższy, an iżeli p ro s te  po łączen ie  spi- j'e^ no burakami, drugie wyką, trzecie owsem, czwarte zostawił 

i , , . . n 1 bez zasiewu. W  końcu Kwietnia znalazł kwasu azotnego goto­
wego do pobrania przez rośliny 28.2 f., ammoniaku 29.6, cho­
ciaż ogólny zasób azotu na przestrzeni morgi magdeburskiej, 
wynosił 2326 f. W ciągu lata zapas gotowego ammoniaku spadał, 
kwasu azotnego podnosił się. W  dniu 30 Czerwca wynosił: 221 f. 
na polu burakowem, owsianem 46.6 f., na polu wyki 51.5 f., na 
nieuprawnem 159 f. kwasu azotnego, w innych polach wcale go 
nie znalazł. Największy przyrost jego był na polu buraków, 
których uprawa ułatwia przystęp tlenu. Staranna uprawa kartofli 
w mczem się nie różni od buraków, tak samo więc może uła­
twiać przystęp tlenu i kwasu węglanego. W gospodarstwie więc 
płodozmiennem bezngorowem, uprawa roślin okopowych na nawozie zu ­
pełnie ugór zastąpić może i to z większą korzyścią pod względem 
wyrobienia ziemi i dochodu, jaki zapewnić może. Czyż bowiem 
nie lepiej będzie zamiast dwóch plonów, oziminy i kartofli, 
w przeciągu lat trzech, zebrać plon kartofli daleko wyższy, niż 
może być na drugim  zwozie, pyszny jęczmienia lub owsa, a w trzo-

ry tusu  z wodą, przypuszczać należy, że wspólna ferm en­
tacyja w jednym  kopcu różnych bogatych środków, wyda 
produkt daleko wyższy, aniżeli ferm entacyja oddzielna 
każdego z tych środków po szczególe. Jestto  przynajmniej 
rzecz zasługująca na poddanie doświadczalnym próbom.

Staw ią tu  niektórzy zarzut, że ferm entacyja może 
się nie udać, że zatem bezpieczniej jest przechowywać od­
dzielnie kuchy i inne bogate substancyje, i zadawać je 
też byd łu  osobno. Z licznych wszakże oddzielnych wiado­
mości pokazało się, że kukuruzą pokrajana w połączeniu 
z dodatkam i nie zagrzewa się, nie gnije, nie pleśnieje 
wewnątrz kopca, tylko przy ścianach bocznych, po rogach 
i na górnej powierzchni. Jestto  wskazówką, że nie należy 
umieszczać substancyi mogących się zagrzać, bogatych
w  azot, w ty c h  m iejscach , k tó re  p o d leg a ją  n iek o rzy stn y m  ?im r j)ku Pokos koniczyny i to jakiej koniczyny; bo czyż można
zm ian o m  jed y n ie  z teg o  po w o d u , że n ie m oga b y ć  z ca- , ' ' L zasiaf  warunkach, jak w jarzynie no silnie zwie- 
> • • v • • i . 6 * o -  J i zionych okopowych? Po koniczynie żyto, a w roli bogatej i często
łą  seisłoscią zabezpieczone od p rz y s tę p u  p o w ie trza  ze- gnojonej i dobra pszenica być może. W  piątym roku groch na 
w n ę trzn eg o . M am  zam ia r do  kopcow  w Ceręćiy d o d ać  pól nawozie, w szóstym ozimina. Zmianowanie takie na naturze 
p ew n ą  ilość ow sa n iem łó co n eg o  lecz p o rzn ię teg o  n a  siecz-j zasiewanych plonów oparte, do bardzo wysokich rezultatów do- 
kę. T y m  sposobem  w szy stk o  co je s t w owsie: z iarno , ■ prov^a-dzić może, przy dostatecznej i l o ś c i  gnoju, i jest naturalnein 

' - - nrapiamem  ̂ gospodarstwa trzypolowego do płodozmiennego
i koniczynę, i chociaż do wszy- 
być nie może, jest typem bezu-
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W  tera miejscu spodziewam się następujących zarzutów:
Zkąd gospodarstwo nawet wzorowe, może od razu tyle wy­

robić nawozu, żeby dać dwa pognoje w ciągu lat sześciu.
Zkąd weźmie dostateczną ilość słomy na paszę i ściółkę, 

dając większą część nawozu pod okopowe rośliny, nic zaś pod 
kłosowe.

Że nie trzeba robić przewrotu w gospodarstwie, gdyż dosyć ; 
zasiać przedplony w ugorach i ani piędź ziemi bez użytku nie 
pozostanie.

Co do pierwszego, zakres niniejszej pracy, nie pozwala 
wchodzić w szczegóły, któreby mnie zbytecznie od zamierzonego i 
celu odprowadzić mogły, i chociaż mam szłus/.ne mniemanie, że 
każden intelligentny rolnik, przy dobrych chęciach, w przeciągu 
nawet lat kilku, znakomicie większe massy gnoju wyrabiać jest 
w stanie, jednakże przedmiot ten ma pierwszorzędną wagę i od­
powiedzieć w innem miejscu nie omieszkam.

Na zarzut drugi, taką mogę dać odpowiedź: płodozmian 
powyższy, tak jest ułożony, że dostarcza w każdym roku słomy 
ozimej z 1/3 przestrzeni; jarej włącznie z grochowinami */3, oko­
powych Vbi. koniczyny */6; tyle więc kłosowych co w trzypolówce, 
a nadto zbiór kartofli i sprzęt koniczyny. Zbiór zboża, przez 
przeplatanie roślinami wzbogającemi, będzie wyższy, niż być może 
przy każdem ugorowem gospodarstwie, kartofle więc i koniczynę , 
możemy użyć ua produkcyję mięsa, mleka, wełny i , . .  nawozu.

Przy tem muszę przypomnieć zasadnicze prawo płodozmia- 
nu; nawóz powinien być użytym w ten sposób, ażeby koszta jego 
produkcyi wraz z procentem, wróciły się w pierwszym roku. 
Otóż, w ugorowem gospodarstwie, nawozy wracają się w roku 
następnym, w bezugorowem w roku pierwszym. Groch na świe­
żym nawozie wyda mniejszy plon ziarna, ale paszy bez porów­
nania więcej; bobik znosi silniejszy pognój, po nim więc i do­
skonała pszenica będzie. W ogólności zbiór oziminy po strąko­
wych roślinach na nawozie, zawsze jest zadowalający. Także 
żadna z roślin kłosowych nie odda ze względu na wartość, ta ­
kiego plonu, jak kartofle na nawozie. Powołuję się tutaj 
na zdrowy rozsądek naszego chłopka, który wie dobrze, dla 
czego cały swój nawóz pod kartofle kładzie, i na gruntach 
którego, pomimo wyczerpania ziemi ciągłą uprawą kartofli, owsa 
i żyta, zadziwiające często widziałem zbiory. F . Wiese (Der 
Kartoffelbau mit Beriicksichtigung neuerer M ethoden von F. 
Wiese Rittergutsbesitzer auf. KI. D am eran—Berlin, 1872 r., str. 
62) na lekko gliniastych przeważnie, piasczystych wysoko poło­
żonych gruntach zbierał przecięciowo 90 berlińskich szefli 
z morgi magdeburskiej (około 90 k. z naszej morgi) na lepszych 
nawet czasami i po 108 szefli.

Pojmuję jeszcze, że obecne prawo akcyzne, skłania właści­
cieli gorzelni, do uprawy kartofli na drugim  zwozie, celem otrzy­
mania wysoko w mączkę procentowych, ale w b liz k o ś c i  m ia s t  
większych, gdzie zbyt jest łatwy i zyskowny, blizko fabryk kroch­
malu, w miejscowościach, w których spekulacyja opasów udać 
się może, lub wielkie przestrzenie lekkich gruntów zachęcają do 
powiększenia owczarni, za pomocą pastwisk sztucznych i uprawy 
kartofli na paszę, sadzenie ich po oziminie jest nieracyjonalne.

Sposób zmienienia ugorów za pomocą przedplonów jest wi­
docznie niepraktyczny, kiedy dotąd upowszechnienia nie znalazł. 
Najczęściej używanym u nas przedplonem jest inięszanka wyki 
z grochem, owsem i jęczmieniem; obsiew taki jest bardzo drogi, 
i dla tego na małych tylko przestrzeniach znalazł zastosowanie. 
Po okopowych z familii krzyżowych ozimin dobrze udać się 
może, lecz turneps, rzepa ugorowa i buraki pastewne, jeżeli ma­
ją  być przechowane na zimę, powinny być kopane wprawdzie 
przed jesiennemi mrozami, ale w Październiku. W naszym kli­
macie, tak późny siew pszenicy jest często zawodny, po karto­
flach także jest wątpliwym, proponowanie więc przedplonów jako 
ogólnej zasady, jest niepraktyczne.

Pozostaje jeszcze jeden zarzut do odparcia: doświadczenie 
dwudziestu prawie wieków, dobroczynny i niezawodny wpływ 
ugorów na następne plony stwierdziło, po cóż mu zarzucać nie- 
praktyczność, po cóż obalać zasadę, która tak długo błogie dla 
ludzkości wydawała owoce? Praw da, lecz jeżeli weźmiemy pod 
u wanę, że potrzeba ugorowania ziemi, okazała się skutkiem uprawy cią­
gle jednych i tych samych gatunków zboża; że nie tylko w starożytności, 
ale jeszcze na początku naszego wieku, rolnictwo posiadało daleko mniej  1 
roślin do uprawy na polach swoich i  nie znało zasad korzystnego icli j  

zmianowania, posługiwało się narzędziami w stanie prawie pierwotnym, 
to przyznać musimy, że ugór wtenczas był konieczny. Zastosowanie 
w ostatnich lat dziesiątkach wielu gatunków okopowych i strąkowych ro­
ślin, koniczyn, traw, dowiedziony wzajemny wpływ uprawy ich na siebie 
i  zboża trawiaste, uznana racyjonalność i zysk z powiększonej produkcyi 
zwierzęcej i tym sposobem nawozu, znakomicie polepszone narzędzia, 
uwieńczone szczęśliwym rezultatem prace uczonych nad nawozami sztu- 
cznemi, praktyczne ich zastosowanie, stawiają obecne rolnictwo w zupeł­
nie odmiennych warunkach, z których korzystać powinno.

Chociaż więc przyznać musiemy doświadczeniu ugorowania ziemi 
zupełną słuszność, uważamy *to w obec ostatnich zdobyczy rolnictwa za 
niepraktyczne.

Jednakże wcale nie miałem zamiaru wpoić przekonanie 
w czytelnika, że z zasady sprzeciwiam się każdemu odleżeniu się 
roli, sądzę tylko, że w gruntach dobrych, przy umiejętnem po-

! stępowaniu, jest nieracyjonalne i niekorzystne; że ziemie lekkie, 
| daleką słabszą siłą absorbowania soli i gazów obdarzone, nie 
I stawiają dostatecznego oporu korzonkom roślin, i dla tego, cho- 
: ciaż przy częstem zwożeniu, piękne możemy zbierać plony zbóż 
i okopowych, jednakże przy forsownem gospodarstwie w nieda­
lekiej przyszłości, wyjałowione być mogą. Odleżenie się roczne, 
a tem lepiej kilkuletnie, ziemię taką na nowo pobudzić może do 
wysokiej produkcyi. lecz niewidzę bynajmniej potrzeby zostawia­
nia jej w tym czasie bez użytku. W  poprzedniej pracy mojej 
„Pastwiska sztuczne” wielki kładłem nacisk na obsiewanie lek­
kich gruntów właściwemi trawami na pastwiska i tutaj raz jeszcze 
powtarzam, że przez peryjodycznie wracające pastwisko sztuczne, roczne 
lub dłuższe, ugory w ścisłem znaczeniu,' tego wyrazu, w gruntach lekkich 
zastąpione być mogą.

Taki nadany kierunek naszym gospodarstwom uważam za 
najwłaściwszy w obecnych, tak krytycznych dla rolnictwa czasach. 
Pie rwsze u nas majątki na wzór zagranicy urządzone, skiero­
wane były do fabrykncyi spirytusu, bardzo jeszcze korzystnej. 
U gór wtenczas równie wszechwładnie, jak  u nas dotąd, za gra­
nicą panował. Lecz teraz wymagania rolnictwa się zmieniły. P ra - 

j  ktyczny zmysł anglo-saksońskiego i germańskiego pokolenia, już 
dawno kwestyję ugoru na jego niekorzyść rozstrzygnął. Prze­
miana ta i u nas jest pożądaną. Korzystny dotąd przemysł go- 
rzelniczy, upadać zaczyna, najracyjonalniejsze płodozmian}- stają 
się niepraktyczne i mu-zą być do nowego kierunku zastosowane. 
Wachanie się, chwiejnośó, strata czasu, są zgubne dla wszystkich 
operacyi finansowych, do których i rolnictwo należy. Tylko 
szybki, na znajomości rzeczy oparty pomysł i energiczne jego 
wykonanie, szczęśliwy skutek zapewnić mogą.

Warszawski jarmark na wełnę.

Odbywający się corocznie w połowie czerwca w W arszawie 
jarm ark wełniany, stanowi jedno z ogniw szeregu jarm arków  odby­
wających się w ciągu tego mies. w sąsiednich Niemczech, na których 
dokonywane obroty i płacone ceny wywierają wpływ stanowczy na 
nasz targ i takowy regulują.

Dla tego, żeby sprawozdanie z jarm arku Warszawskiego mo­
gło być zupełnem i dokładnem, musi zostać połączonem ze spra­
wozdaniem z przebiegu jarm arków w Niemczech i wpływającego 
na nie obrotu w suknie.

Zaznaczony przez nas w zeszło rocznem sprawozdaniu brak 
odbytu na sukno w fabrykach niemieckich, będący przyczyną ze­
szłorocznego obniżenia cen wełny, trwa dotąd, powstrzymując nie 
mających obstalunków na sukna tamtejszych fabrykantów, od za­
kupu większych ilości surowego produktu.

Stan ten wywołał ociężałość w handlu wełną, pod wpływem 
której odbyły się mniejsze jarm arki na Szlązku, mianowicie w Ra­
ciborzu, Głogowie, Lignicy i Świdnicy, zakończone odbytym 
w dniach 7, 8 i 9 czerwca jarmarkiem w Wrocławiu.

Jarm ark  wrocławski rozpoczął się ospale, a rezultat jego był 
najzupełniej niezadawalającym. Pomimo mniejszego niż w r. z. 
o 3,000 centnarów dowozu wełny, z wystawionych na sprzedaż 
51,000 centnarów nabyto 3/ 5, a pozostało niesprzedane około 20,000 
centnarów. Mycie było tylko średnie, wełna tego mycia sprzedawa­
ną była o 3—7 talarów taniej niż w r. z. Najlepiej myta wełna osią­
gała początkowo ceny zeszłoroczne, a następnie 2 talary niższe.

W ogóle płacono za najcieńszą...............................  90—105 tal.
„ „ „ c ien k ą .......................................  76— 85 „
„ „ „ średnio-cienką.......................  66— 72 „

„ ś re d n ią .............................. 60— 64 „
„ „ „ włościańską i poślednią. . . .  57— 62 „
„ „ „ wełnę z p o te m .................. 44— 55 „
„ „ „ poznańską wyborową i śre-

dnio-wyborową............  63— 70 „
Najwięcej kupującymi byli Francuzi, Anglicy, Szwedzi, a po 

nich Saksończycy i Łużyczanie, najpowściągliwszymi okazali się 
fabrykanci Nadreńscy.

W  dniu 11 Czerwca rozpoczął się ociężale jarm ark  w Pozna­
niu, pod wpływem rezultatów jarm arku wrocławskiego płacono 
pierwszego dnia przed południem za wełnę dobrze mytą 1—3, a za 
mniej dobrze mytą 5—7 talarów niżej od cen zeszłorocznych. Po 
południu targ się więcej ożywił, kupowano dosyć po cenie przed- 
południowej. Nazajutrz przy zwiększonem ożywieniu zakupiono 
resztę dowozu po cenie 1—2 talarów wyżej od płaconej w dniu 
poprzednim, a remanent pozostał mniejszym niż był w roku zesz­
łym. Dowóz według danych urzędowych wynosił okrągło 22,800 
centnarów a więc o 2,800 cent. mniej niż w r. z.

Płacono za wysoko cienką.................  70—78 tal.
„ „ c ie n k ą ..............................  64 — 69 „
„ „ średnio-cienką.................58—13 „
„ „ średnią i poślednią . . . .  55—57 „
„ „ dwustrzyżną i ordynar. 48—53 ,,

Kupowali handlarze miejscowi, a głównie berlińscy, fabry­
kanci z sąsiednich okolic, z nad Renu, Saksonii, Łużyc, Francyi, 
oraz jeden z Rossyi.
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W  spraw ozdan iu  zeszłorocznem  w spom inaliśm y o poruszonej 
w czasie ja rm a rk u  w ełn ianego  w W arszaw ie  k w esty i, opóźnien ia 
te rm in u  rozpoczynan ia  się tegoż ja rm a rk u . M yśl p o ru szo n ą  w cza­
sie ja rm a rk u , p o d ję to  na odbyw ających  się w czasie zeszłorocznej 
w ystaw y  kon ferency jach  i-olniczych, a n a  je d n e j z n ich  zap ad ła  
u ch w ała  p ro p o n u jąca  zm ienić d a ty  rozpoczęcia ta rg u  z 15-o n a  19-y 
C zerw ca. J a k k o lw ie k  p roponow ana zm iana m ia ła b y  za sobą w iele 
danych  7. p o g lą d u  g o spodarsk iego , to  p rzecie  dzień  15 pozosta ł po- 
daw ncm u i na p rzysz ło ść  te rm in em  rozpoczynan ia  się  w  W a rsz a ­
w ie ja rm a rk u  na w ełnę.

J a rm a rk  w W a rsza w ie  ro zp o czą ł się w ięc 15 czerw ca p rzy  
zupe łnym  b ra k u  obro tów , sp rzed ający  żądali bow iem  cen zeszłoro­
cznych, a k u p u ją cy  ofiarow yw ali ceny o dpow iadające  p łaco n y m  n a  
o d b y ty ch  ja rm a rk a c h  n iem ieck ich . S k u tk iem  w olno id ący ch  tra n -  
zakcy i, a zw iększających  się z każdym  dn iem  dow ozów , d ep u tacy ja  
ja rm a rc z n a  n a  odby tem  w d n iu  17 czerw ca posiedzen iu , p ostano ­
w iła  p rze d łu ży ć  trw an ie  ja rm a rk u  do  w łączn ie  d n ia  21, J a rm a rk  
kończy ł się w ięc p rzy  o trzym yw anych  w iadom ościach z ja rm a rk u  
B e rliń sk ieg o  rozpoczętego  19, n a  k tó ry m  p rzy  s łab szy ch  niż w r. z. 
dow ozach , a lepszem  m yciu  i g a tu n k u  dow ożonej w ełny , z dow ie­
z io n y ch  40,000 cent. zak u p io n o  w c iąg u  dw óch d n i 35 ,500 cent. 
po cenach  o 1 — 2 ta larów  n iższych  od  zesz ło rocznych , p rzed n ie  g a ­
tu n k i osiągały  ceny zeszłoroczne. G łó w n cm i nabyw cam i byli fa b ry ­
k an c i m iejscow i, ru scy  i po łudn iow o-n iem ieccy . M ycie dostaw ianej 
na ja rm a rk  w arszaw sk i w ełny , ja k k o lw ie k  o d b y te  p rz y  sp rzy ja jące j 
pogodzie , to  sk u tk iem  p rzy k u rze n ia  będącego  następstw em  ciąg le 
trw ające j suszy, u w ażan em  być m ogło  za led w ie  za lepsze  od  ś re ­
dn iego. P rz e b ie g  ta rg u  i p łaco n e  na n im  ceny  b y ły  nas tępu jące :

C zerw iec

P u d 6  w P ła c o n o  za  cen n a r  w e łn y  ta la ró w
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r e m a n e n t p rzed  C zer­
w ca  12  p rzew ażono 42 7 9  fuli. 25

1 2 -0 3289 8
13-0 3487 10
14-0 3467 37
15-0 7938 n — 120 105— 115 85 — 100 7 0 — 80
I 6 -0 8120 n — 3500 105— 115 8 5 — 100 70 — 80 65 — 70 5 5 — 60
17-0 9483 r> 7 8000 105— 118 85— 100 70— 80 65 — 70 55— 60
I 8 -0 6901 n 18 9000 8 5 — 95 6 5 — 75 6 0 — 65 55 — 60
19-0 1
2 0 - 0 )

6211 r> 12 7000 108 8 5 — 90 70— 80 65 —  70 53 — 60

2 1 -0 2171 r> 27 6000 — 8 2 — 92 64— 74 60 — 64 52— 60
55449 n 34 33620

C eny  zatem  g a tu n k ó w  w yższych b y ły  5 — 8, a  średn ich  3 — 6 
ta la ró w  niższe, o rd y n a ry jn y ch  zaś o k ilk a  ta la ró w  w yższe od ze sz ło ­
rocznych.

T eg o ro czn y  dow óz w ełny  bez rem a n en tu  zeszło recznego  w y ­
n iósł p u d ó w  51,170, k tó ra  to  cy fra  jeszcze  się  zw iększy ilością 
w e łn y  dow iezionej po  zam knięciu  czynności w ag  w dn iu  21, o raz 
dość znaczną ilością w e łn y  zam oczonej b ą d ź  w drodze, b ąd ź  n a  
p la cu  p rz e d  sk ład em  ja rm arcz n y m , i w sk u tek  tego  n iekw aliflku - 
ją ce j się do w ażen ia  p rze d  w yschnięciem . O g ó ł w ięc dow ozu w y ż ­
szym  jest od  zesz ło rocznego  o 10,000 pudów , a p rzew yższa o 8 ,000 
p u d ó w  najw iększy  z do tychczasow ych  dow ozów , ja k i  m ia ł m iejsce 
w  r. 1872. Z dow iezionej ilości sp rzed an o  % , lecz w chw ili zam y­
k a n ia  ja rm a rk u  panow ało  p rzekonan ie , o p a rte  na za trzy m an iu  się 
w  W a rsza w ie  p ro d u ce n tó w  i k u p u ją cy c h , że dalsze  tran z ak c y je  
b ęd ą  m ia ły  m iejsce.

N a  w szystk ich  p lacach  n iem ieck ich  ja k  w ykazano  w yżej, do ­
w óz w ełny  niższym  b y ł w ro k u  bieżącym  od dow ozu zeszłorocz­
nego , a to  w sk u te k  w p ły w u  b ra k u  paszy  n a  w ydajność w ełny .

P o n iew aż  i p ro d u cen c i w e łn y  w  naszym  k ra ju  doznaw ali 
ró w n eg o  b ra k u  paszy, p rze to  zw iększony  je j dow óz n a  ja rm a rk  
w arszaw ski, n ie  m oże być odb ic iem  zw iększonej p rodu licy i, lecz 
p raw d o p o d o b n ie  je s t  następstw em  trw ająceg o  od  dw óch  la t  zasto ju  
w h an d lu  w ełn ą  i  spodziew anej o b n iż k i,  sk u tk iem  k tó ry ch  n ie 
m ia ły  m iejsca p rak ty k o w an e  zazw yczaj u  nas p rzed ja rm aczn e  t r a n ­
zakcy je , a w iększa część w y p ro d u k o w an e j w k ra ju  w e łn y  p rz y s ła ­
ną zo s ta ła  na ja rm a rk  w arszaw sk i z m yślą sp rzed aży , lu b  zastaw ie­
n ia  je j w  B a n k u  P o lsk im .

G d y b y  w p rzysz ło śc i p ro d u cen ci w y trw a li w zw yczaju  w y­
sy ła n ia  corocznego  w ełn y  n a  ja rm a rk  do W arszaw y , p rz y c z y n ili­
b y  się tern do zw iększen ia  je g o  znaczenia i u trz y m a n ia  stanow iska, 
ja k ie  za jm uje w obec ja rm a rk ó w  zag ran iczn y ch . Jed n o cześn ie  sam i 
z d o ła lib y  u n ik n ą ć  s tr a t  n a  sp rzed ażach  p rze d ja rm a rc zn y ch , p o w ta ­
rza jąc y ch  się p rzy  k ażd ej zw yżce cen  w ełn y , pow odującej ru ch  
w  je j h an d lu , k tó ry  u słu żn i p rz e k u p n ie  s ta ra ją  się w yzyskać na 
sw oją  ko rzy ść  w cześniejszem i zakupam i.

N a  tego roczny  ja rm a rk  z z a g ran ic zn y c h  kupców ' p rzyby li: 
z  W ro c ła w ia  b rac ia  F re u n d , H e n tsc h e l, H a b e r, K asc h ta n . Z P o z ­
n an ia  K e s le r ,— z G o erlitz  H e n ts c h e l,— z C e sars tw a  D y re k to r  f a ­
b ry k i S tie g litz a , —  z P e te rs b u rg a  S ack leim  i G o rd o n  z B ia łe g o ­

s to k u ,— z m iejscow ych R e p h an  z 'K a lis z a ,— F ie d le r  z O p a tó w k a ,— 
M en k e, F re n k e l,  Ś. R o aen b la t z Ł o d z i — M ajerhof, M argu lies , 
B o rsz t, ze Z g ie rza  —  S ch e ib le r z O zo ró w k a , B e rn s te in , b racia 
Z im m erm ann , S e ide l, Jo h n  z Tomaszow_a—i w ielu  innych  p o m n ie j­
szych . G łó w n e  zak u p y  n a  ja rm a rk u  ro b ili m iejscow i fab ry k an c i, 
o raz p rzy b y li z C esarstw a. K u p c y  zag ran iczn i p rzy b raw sz y  p o s ta ­
w ę w yczeku jącą za k u p ili bardzo  m ało, zn a jd u jąc  ceny  naszego  t a r ­
g u  n ieo d p o w ied n iem i p rak ty k o w an y m  n a  ta rg a ch  n iem ieck ich . 
D ru g i to ju ż  rok  p o w tarza  się m ałe  zak u p y w an ie  w ełny  p rzez  k u p ­
ców  zag ran icznych  na naszym  p lacu , będące n astępstw em  b rak u  
o b sta lu n k o w  na sukno  w fab ry k ac h  n iem ieck ich , sk u tk iem  czego 
n asi fab ry k an c i i z C e sars tw a  m ając zapew n iony  n a  w schodzie z b y t 
sw ych w yrobów , m ogą p łacić za w ełnę w yższe ceny, są panam i 
p o łożen ia  i ta rg u . J e d e n  naw et fa b ry k a n t ru sk i, ja k  się w yżej 
rzek ło , ro b ił za k u p y  w ełny  na ja rm a rk u  poznańskim , w y stąp ił do 
k o n k u ren cy i z N iem cam i na ich w łasnym  placu.

W y k azy w an e p rzez  nas w  r. z. n ied o g o d n o śc i u rządzen ia  
ta rg u  i pow olności w ażen ia , p o zo sta ły  n iezm ienionem i, n a ra ż a ły  one 
w r. b. na s tra tę  dostaw ców , k tó ry c h  w ełn a  oczeku jąc p rze d  g m a ­
chem  ja m arcz n y m  dostan ia  się  do  w agi, zaskoczona g w a łto w n ą  u le ­
w ą, u le g ła  silnem u zam oczeniu. W y p a d e k  ten  pow inien  by sk łon ić  
B a n k  P o lsk i do  p rzed sięw zięc ia  ś ro d k ó w  za p o b ieg a jący ch  po w tó ­
rzen iu  się go  w p rzysz łośc i, m iędzy  k tó rem i na jp rostszym  b y ło b y  
postaw ien ie  szop nap rzec iw  w ag. S k ład a n e  pod  szopę w ań tuchy , 
zabezpieczone jej dachem , m o g ły b y  oczekiw ać w olno zb liżającej 
się ko le i sw ego p rzew ażen ia . W  czasie tegorocznego  ja rm a rk u  po- 
daw nem u  ro ił się tłu m  nalcc ia ly ch  z ca łego  k ra ju  fak to rów , k tó ry  
bez żadnej znajom ości p rzed m io tu , w iedziony  je d y n ie  chęcią w y­
zy sk an ia  c ie rp liw ych , lu b  zn udzonych  sp rzed aw có w , u tru d n ia ł 
ru ch  ja rm arcz n y . W p ra w d z ie  kom ite t g ie łdow y  odczuw a po trzebę 
u reg u lo w a n ia  i u ła tw ien ia  tran zak cy i w ełn ianych  zap row adzen iem  
o d p o w ied n io  uzdo ln ionych  p rzy sięg ły ch  m ek lcrów , zn a jąc  je d n a k  
n ie ruch liw ość tego c iała  k ie ru jące g o  naszym  hand lem , m ożem y być 
pew n i, że jeszcze d łu g ie  la ta  w gm achu ja rm arcz n y m  p o trąc ać  się 
będziem y o do tychczasow ych  p o śred n ik ó w , w ytw orzonych  s ilą  swej 
w oli i chęci w yzyskan ia  sprzedaw ców .

S p rz ed a ż  ro zp ło d n ik ó w  sz ła  opieszale, a sp rzed aw cy  nie 
chcąc obn iżyć ich ceny  odpow iedn io  do  obniżonej w arto śc i w ełny , 
w iększą część w ystaw ionych  sz tuk  zab ra li do  dom u. J e ż e li  w eźm ie­
m y na uw agę , że is tn ie je  zw yczaj o d d aw an ia  na ja rm a rk u  sp rzed a­
n y ch  nabyw com , lub  zam ów ionych  przez n ich  w c iąg u  ro k u  sztuk , 
to  p rzy jd z iem y  do  p rzekonan ia , że rzeczyw iście dokonane o b ro ty  
ja rm a rc z n e  b y ły  n a d e r  ogran iczonem i. Ż ąd an e  przez p ro d u cen tó w  
w ełny  obniżen ie cen b aran ó w , daje  się w ytlom aczyć trw a ją c ą  od 
dw óch  lat. o b n iżk ą  cen p ierw szej, w obec k tó re j bez w zg lędu  na 
pon iesione p rzez  hodow cę w y d a tk i, w celu  p o d n ie sien ia  ow czarni, 
d a ją  m u za w ełnę k ilk a  ta larów  m niej od  cen o trzy m an y ch  roku  
pop rzedn iego . W  hodow li je d n a k , k to  nie idz ie  n ap rz ó d , ten  się 
cofa, d la  tego zw racam y’ uw agę hodow ców  na po trzebę  c iąg łego  
u lepszan ia  sw ych  ow czarń , w celu o trzy m an ia  w iększej ilości i le p ­
szego g a tu n k u  w ełny', m ogącej naby tem i p rzy m io tam i zw iększyć 
dochód , zm niejszony  spadn ięc iem  cen  tego  p ro d u k tu .

KO RESPONDKNCY J A.
z Szkalbmierskiego, w Czerwcu.

W  m iesiącu  czerw cu pszen ice i ży ta  p rzed staw ia ją  się w b a r­
dzo p ię k n y m  stan ie ; ow ies i ję czm ień  z pow odu spóźnionego sie­
wu i d o tk liw y ch  upałów , n ie  ro k u ją  pom yślnych  zbiorów . R z e ­
paki, pom im o m uszek , k tó re  je od  m aja bardzo  n iszczy ły , n a d ­
spodziew an ie są  dobre; b u rak i cukrow e, k tó re  u p raw ia m y  d la  f a ­
b ry k i L u b n o  w K az im ie rzy  W ie lk ie j, są  bardzo  ła d n e , pom im o 
spozm onego  sadzenia, z pow odu  d łu g ie g o  z im na i w ilgoci, t r w a ­
jące j na p o czą tk u  w iosny, chociaż w n iek tó ry ch  m iejscach  ca łe 
p lan tacy je  zosta ły  zn iszczone p rzez  ow ady . G d y  w ięc m ow a o b u ­
rak ach , m uszę cokolw iek  w spom nieć o w arunkach , n a  ja k ich  zo­
bow iązujem y się sadzić  i o d staw iać  do wyżej w ym ienionej cu k ro ­
wni. Z w yk le  k o n tra k t zaw ieram y  po now ym  ro k u , b u ra k i sadzi­
m y nasien iem  w y łączn ie  d o sta rczan em  przez  fab ry k ę , i po w y­
p ro d u k o w an iu  takow ych , należy tem  oczyszczeniu  i odstaw ien iu  n a  
p lac  fab ryczny , d ósta jem y  za  k aż d y  ko rzec  w ag i 280 fu n tó w  po  
k op ie jek  75. N a  ra c h u n e k  m ających  się odstaw ić  bu rak ó w , c u ­
k ro w n ia  daje  zaliczkę b ezp ro cen to w ą n a  k aż d ą  m o rg ę  po rs . 30. 
femtało m ożna pow iedzieć , że od  czasu ja k  ta  fa b ry k a  p rze sz ła  
pod  now ą ad m in is tracy ję  pana P .,  znakom icie  p rzy c zy n iła  się do  
podn iesien ia  d o b ro b y tu  w ca łe j okolicy , d a jąc  n ieustanny  za ro ­
bek  w łościanom , o dstaw ia jącym  w ęg le od W is ły  z P rzem y k o w a , 
kam ień  w ap ienny  i b u rak i. Co się zaś tyczy  w iększych  w łaśc i­
cieli, ci m ając  jed n o cześn ie  oprócz za liczk i k re d y t w  cu k ro w n i 
na m ały  p ro cen t, m o g ą  k o rz y s tn ie  podnosić  sw oje gospodarstw a , 
k tó ry m  fa b ry k a  zu p e łn ie  za s tę p u je  ta k  do tk liw ie  d a jąc y  się czuć 
w in n y ch  okolicach  b rak  k ró tk o te rm in o w y ch  in sty tu cy j k re d y to ­
w ych. N ad to  m uszę n adm ien ić , że«dosta jem y  b ez p ła tn ie  5 0 %  
w y tło k ó w  i po n ad e r u m ia rk o w an ej cenie m elas, k tó ry  og ro m n e 
o d d a je  u s łu g i zim ow ą p o rą  p rzy  ży w ien iu  in w en tarza , a tak że  
m ia ł z kości (sp o d iu m ), k tó ry  zap raw iony  kw asem  siarczanym , 
stanow i tan i i w y b o rn y  naw óz, k tó reg o  z bardzo  d o b ry m  rez u l-



tatęm  używam y na koniczyska pod pszenicę i pod wszelkie o k o - : 
powe.

W ypada mi jeszcze wspom nieć, że w dniu 19 czerwca grad 
ogrom ne zrobił zniszczenia w okolicach m iasteczka D zia łoszyce;! 
n iektóre b ry ły  lodu ważyły p raw ie po fancie. N astępnie 20 czer­
wca, począwszy od kom ory celnej B aran, g rad  zrządził zupełne 
zniszczenie w kilkudziesięciu wsiach aż do osady Słom niki, w sku­
tek czego m ałe rzeczki w ezbrały i w wielu miejscowościach zmu- 
liły  łąki, i gdyby nie obfity zbiór koniczyny, który  dochodzi 
przeszło 4 iu ry  suchej z m orgi? bylibyśm y w w ielkiej obawie 
o brak siana na zimę. K ończę niniejsze sprawozdanie, życząc, 
aby przynajm niej inne miejscowości nie doznały klęski grado- 
b i c i a - S. G.

z Bielskiego.
1 w naszej okolicy nie obeszło się bez klęsk spowodowa- ; 

nych burzą w dniach 20 i 21 czerwca. P io ru n  spalił cześć w s i! 
K oczoły, w okolicach zaś Brześcia również z tego powodu było 
kilka pożarów. O d czasu tej burzy, sprzętowi siana sta ła  sprzyja 
pogoda, to też sianokosy praw ie na  ukończeniu. R ezultat ze 
sprzętu łąk  wcale zadaw alającym  nazwać się nie może; na lą-1 
kach torfow ych, których tu  mamy wiele, traw a m ała i kwaśna; 
łąk i gruntow e średni sprzęt siana przedstaw iają, nadrzeczne ty l­
ko obfitszy dały rezultat, jak  w roku zeszłym. R zepaki ładne 
i chętnych znajdują nabywców. O zim iny— zwłaszcza pszenice na 
świeżych nawozach,-—są o wiele gorsze od zeszłorobznych. Ja rzy - I 
na rów nież wielkich nadziei nie przedstaw ia. W ogóle należy! 
nam przypom nieć sobie ubiegłą zimę, tyle w kronikach rolnictw a I 
naszego pam iętną, jak o  zbyt ciężką pod względem  wyżywienia [ 
inw entarzy i ścisły zaprow adzić rachunek pod względem ilości 
paszy. Zazwyczaj, ja k  tylko zazielenią się łąki i podrosną mie- j 
szanki, wtenczas dozwala się bez kontroli i rachunku siec tra - i 
wy na zieloną paszę, k tórą  należałoby zaoszczędzić i zachować 
do wiosny, gdyż praw ie zawsze, p rzy  przedłużającej się zimie 
brak  nam paszy, i w tedy inw entarze najwięcej m arnieją. Zeszłej ! 
zimy były okolice, gdzie nietylko siana, ale i słom y na sieczkę; 
me stało. Ciężkiem nauczeni doświadczeniem, od pierw szej zaraz ; 
chwili winniśmy zaprow adzić oszczędność w paszy.

R obotnik  tu  łatw iejszy i tańszy, ja k  la t poprzednich; dużo; 
do tego przyczyniły  się żniw iarki, rozpow szechniające się c o ra z ’ 
więcej. Po pew nym  zastoju handlow ym , jak i m iał miejsce w tu ­
tejszej okolicy przez pew ien przeciąg czasu, zwłaszcza w kupnie 
i sprzedaży majątków, okolica nasza ożywiła się teraz znowu. 
Sprzedano parę majątków7: jed en  w okolicy Łosic po 1800 rs. za 
w łókę, drugi w okolicach Terespola po cenie niższej.

Pod  względem  skończenia układów  o serw itu ta , pow iat B ial­
ski liczy do tej po ry  kilkanaście m ajątków; wpływ7, komisarzy 
pojm ujących praw dziw e korzyści dla stron obojga z takiego od 
separow ania,_ o wiele przyspieszyć je s t wstanie u k o ńczen ie te j za­
wiłej kwestyi. IV m ajątku moim, na 64 gospodarzy, m ających do 
70 włók swego grun tu , dałem  5 w łók średniego lasu za prawo 
zbiórki i popraw y budowli,^ w m iarę potrzeby. M im o nizkich cen 
drze w7 a w G dańsku, zakupiono w wielu miejscach tutejszej oko­
licy  lasy, po największej części na miejscową sprzedaż; liczne po­
żary  m ałych miasteczek, ja k  w roku zeszłym  Siedlec i po raz 
d ru g i M iędzyrzeca do odbudow ania tychże, wiele konsum ują 
drzew a. J

Geny zboża, z w yjątkiem  owsa, cokolwiek się podniosły; na 
nowe zboże porobiono kon trak ta  na ceny warszawskie, niżej 
o 60, 70 kop. do rs. 1 na korcu. Zw racam y uw agę sprzedają­
cych zboże na podobnych w arunkach, ażeby jasno określali w kon­
trakcie: z jak iego  dnia i pod ług  jak ie j gazety  regulow ać się m a­
ją  ceny zboża. Częstokroć bowiem z tego powodu w ynikają kwe- 
styje niekoniecznie dla sprzedających korzystne, ja k  tego dałem  
przyk łady  w7 korespondencyi mojej, zamieszczonej w N -rze 13 
T ygodnika Rolniczego r. b.

N a ostatnich jarm arkach  ceny inw entarza były  stosunkowo 
dość nizkie: za wołu płacono od 40 do 75 rs., za konia ro b o ­
czego od 45 do 80 rs. Krowry dobre płacono od 25 do 38 rs. 
N a ow7ce w niektórych miejscowościach padała zaraza; o ile w no­
sić m ożna z sym ptom atów , była to choroba płuc.

. Ludwik Budziszeicski.
Cicibor, dnia 29 Czerw ca 1875 r.

ści dokonanym  przez naszego rodaka. W ynalazkiem tym  jest m aszy­
na do wiązania zboża, a wynalazcą p. K azim ierz Jachim ow icz, 
obywatel ziemski z gubernii Podolskiej. P . Jachim ow icz już  
p rzed  niejakim czasem, po d ług ich  próbach i usiłowaniach, zdo­
ła ł  nareszcie, z pojedyńczych części tu  i owdzie wyrobionych, 
złożyć wedle w łasnego pom ysłu maszynę do wiązania, której 
z najlepszym skutkiem  w dobrach swoich dosyć długo używał. 
D la  usunięcia jed n ak  pew nych niedokładności, jakie 'się okazy­
w ały w konstrukcy i, porozum iał się następnie z firmą F ried lan - 
d e r i F ran k  w W iedniu , której ulepszone wykonanie swego po­
m ysłu poruczył. „M ieliśmy sposobność—pisze pom ieniony dzien­
n ik —pom ysł ten dokładnie zbadać, i sądzimy, że jest to w yna­
lazek, jak iego  właśnie rolnictw o potrzebow ało. O becnie jest k il­
ka takich maszyn w budowie, k tóre  podczas tegorocznego żni­
wa wzięte będą pod próby , w celu gruntow nego zbadania kon­
strukcyi i usunięcia niedostatków , jak ieby  się" w nich okazały, 
zanim do ogólnego użytku oddane zostaną.” W  końcu zapewnia 
dziennik, iż swego czasu nie omieszka czytelników swoich zawia­
dom ić o rezultatach prób  z tą maszyną, k tóra praw dopodobnie 
zaradzi jednej z ważniejszych potrzeb gospodarstw a rolnego. 
Spraw ozdania tego oczekujemy z niecierpliw ością.

Wystawy produktów rolniczych i dobytku
w Szawlach w Gub. Kowieńskiej na r. 1875.

R o z m a i t o ś c i .
— D ow iadujem y się, że na dw óch wielkich konkursach K o ­

siarek jak ie  m iały miejsce w tym  roku we F ran cy i 18 i 19 Czerw ca 
w Nicei; 24 i 25 Czerwca w D ijon — przyznano wielkie zło te me­
dale kosiarce W . A . W ood; rów nież ria W ystaw ie w P rex to n  dnia 
25 C zerw ca, przyznany jej został wielki złoty m edal. T ak  więc 
wspom niana kosiarka w r. b. w trzech w ypadkach ubiegania  sie 
zaszczyconą została trzem a najwyższerai nagrodam i.

— W  w iedeńskiej N , fr. Fres-se w yczytujem y nad er pożą­
daną i pocieszającą dla rolników  w ogólności a w szczególności 
dla nas wiadomość o w ynalazku wielkiej dla ro ln ictw a doniosło­

W  celu zachęty popraw y ras bydła i rozw oju gospo­
darstw a rolnego, na m ocy pozwolenia M inistra D ó b r Państw a, 
ustanaw ia się w mieście Szawlach w G ub. Kowieńskiej w dniach 
1-in, 2-m i 3-m (13, 14 i 15) W rześnia, coroczna w ystaw a bydła, 
p roduktów  rolniczych, narzędzi rolniczych i włościańskich w yro­
bów domowych.

‘4 .  M ogą przyjąć w niej udział w łaściciele i dzierżaw cy 
G ubern i K ow ieńskiej i sąsiednich.

3 .  Inw entarz  żyw y pow inien być wychowany przez W y ­
stawców, ale może być kupiony w m łodym  wieku.

4 .  Rośliny przedstaw ione powinny pochodzić z gospodarstw  
prow adzonych przez W ystaw ców , a narzędzia i w yroby domowe 
powinny być w yrobione w granicach posiadanego m ajątku.

N agrody stanowić będ ą : m edale przeznaczone przez 
M inistra D óbr Państw a i inne Tow arzystw a, honorow e dyplom y, 
listy pochw alne, w ynagrodzenia pieniężne, inw entarz i inne p rzed ­
m ioty ofiarowane przez założycieli i inne osoby biorące udział 
w wystawie.

K om m isyja sędziów składać się będzie z osób zawczasu 
zaproszonych.

© . I .  O d d zia ł stanowić będzie inw entarz żywy.
II . N asiona i rośliny.

I I I .  N arzędzia i domowe wyroby.

O D D Z IA Ł  I.

B y d ł o .
K onkurs 1. Stadniki rasy  popraw nej w wieku 1 rok i starsze.

„  2. K row y rasy poprawnej od 3 lat.
„ 3. Ja łó w k i w wieku od 1 do 3 lat.
„ 4. C ielęta do 1-go roku.
„ 5. W oły robocze i opasowe.
„  6. W łościańskie stadniki i krowy.
„  7. C ielęta włościańskie do 1-go roku.
„ 8. W łościańskie robocze woły.

O w c e .
„  9. O w ce i barany czystej krwi ras m ięsnych za­

granicznych.
„ 10. Owce i barany rasy  miejscowej, popraw nej,

krzyżow anej w k ierunku mięsnym.
„  11. Owce i barany włościańskie.

Trzoda chlewna.
,, 12. M aciory  i knu ry  popraw nej rasy.
„ 13. P rosię ta  tychże ras.
„ 14. T rzoda w łościańska i w ieprze w ykarm ione.
„  15. K u ry , indyki, d ró b ’, kaczki i gęsi.
„  16. K u ry  i gęsi włościańskie.
„  17. Pszczoły.

O D D Z IA Ł  I I .

K onkurs 1. Pszenica a) ozima, b) ja ra .
„  2. Żyto.
,, 3. Jęczm ień.
„ 4. Owies.
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K on ku rs 5. 
,, 6. 
„  7.
„ 8. 
„  9-
.. 10.

Konkurs 1. 
„  ’2. 

2

G roch.
W yka.
K oniczyna i inne trawy pastewne.
L en.
Kartofle.
R ośliny okopow e, pastew ne (buraki, kapusta, 

turneps i t. <].)

O D D Z IA Ł  III.
N arzędzia rolnicze.
W yroby dom owe włościańskie.
W yrob y  w łościańskie kobiece.

nich dniach  spadły znowu. W  A m sterdam ie w sku tek  większych zaofiarowań 
rzep ak u  z W ęg ier niżej go sprzedaw ano.

Austryja i Węgry. Stała tendency ją  zeszłego tygodnia  u trzym ała  się 
p rzy  m ałym  obrocie, zasoby bowiem  Galicyi n ietylko na po trzeby  k ra jo ­
we w ystarczają, lecz nad to  zaopatru ją  słaby n iedobór w Saksonii i Czechach.

liOssyjll. W  południow ych stronach  a zwłaszcza nad  D onem  skarżą 
się na  m ocną susze, za to  okolice O dessy cieszą się ciepłem  i w ilgotnem  po­
wietrzem  sprzyjającem  roślinności. Zapasy  tam tejsze zboża, m ianowicie ży ta , 
są jeszcze bardzo  znaczne, a gdy kraj niem oże takow ych spo trzebow ać, 
m usi otw orzyć się znaczniejszy ek sp o rt do N iem iec; d la teg o  też w P e ­
te rsb u rg u  przew idują dalsze cofnięcie się cen żyta na ta rg ach  n ie­
m ieckich.

Gdańsk. C iepłe i deszczam i, p rzep latan e  pow ietrze sprzy jając  u ro ­
dzajom , nie przyczynia się bynajm niej do polepszenia i ożywienia targ u . 
P szenica , na k tó rą  b rak ło  kupców, spad ła  w cenie od środy o 2 m ar­
ki na beczce. W  ubiegłym  tygodniu  sprzedano je j  2 ,7 0 0  beczek.

( Żyto kupow ano tylko celem  zaspokojenia m iejscowych po trzeb . Ceny
W a r s z a w a ,  3 L ipca. (Spraw ozdanie tygodniow e o zbożu i p ro -  pozostały  bez zm iany z tendency ją  wszakże ku zniżce.

Owies. Z pow odu p rzepełn ien ia  targów  gorszem i gatunkam i spad ł
w cenie.

Jęczmień. Z upełny  b ra k  chęci do kupna.
Rzepak i Rzepik W  osta tn ich  dniach usta ł popyt na  olej, i dla tego  

chociaż urodzaje rzepaku  z wyjątkiem  w W ęgrzech w ogóle zawiodły, zm niej­
szyła się chęć do spekulacy i, chw iejne zaś ceny n ie dają stałej podstaw y do 
zwykłych w tej porze kon trak tów . O becnie najwyższa cena w T o ru n iu  za 
rzep ik  dochodzi do 255  m arek , za rzepak  do 2 5 8  m arek za 2 ,0 0 0  
funtów .

Spirytus. D obra  zeszłotygodniow a tendencyją  trw a wciąż; ceny w sk u ­
tek  w iadom ości z H am burga  polepszyły się; płacono 1 m arkę wyżej za 100 
litrów  1 0 0 % .

W  H am b u rg u  sta łe  lecz spokojne usposobienie w pierw szych dniach

SPRAW OZDANIA HANDLOWE.

duktach). .
N a  targ ach  zbożowych zagranicznych u trzym uje się ciągle tendencyją  

zn iżkow a,— chwilowe ty lko w zm ocnienie cen na  rynku  angielsk im  w począ tku  
m inionego tygodnia  n ie m ogło się u trzym ać i w dalszym  ciągu  ceny osłabły. 
N a  inne m iejscowości wpływa rów nież pow ietrze  sprzyjające urodzajom , 
skutkiem  czego ceny są chwiejne i bardziej ku obniżce skłonne.

T a rg i nasze tak  samo ja k  w tygodniach m inionych przeszły bezczyn­
n ie. P rzy  b rak u  wszelkiej chęci kupna , ceny główniejszych artykułów  nie
m ogły się u trzym ać.

Pszenicy dowozy osią wprawdzie słabe, za to W isłą  i koleją znaczno. 
Ceny bardzo  zm ienne i chw iejne. P łacono  za ziarno wyborow e 6 ,5 0 , 
za ja sn o -p s trą  6 ,0 0  —  6 ,1 5 , za p strą  dobrą  i czystą 5 ,7 0 — 5 ,7 7 ' / 2, za 
ordynarniejszą  z transportów  kolejow ych i wiślanych 4 ,6 5  4 ,7 2  */,owycn i wisiauyuu 4 , o u — 2» W n a m u u ig u  omie ico* ojw aujuc izopuowu.vu.v •• ---- j — ---------

Z v t a  dowozy m niejsze. P łacono  za z ia rno  wyborowe 4 ,3 0  —  4 ,3 5 , ! zeSzłego tygodnia  ożywiło się w osta tn ich  w skutek nadeszłych rozkazów  sp e -
"  • •  .1— ______ * . A f\r\ A A C  1 1  • t n m ć o  n l a n o n i n  1 A A  l i t r *  1 f l f l ® / .  n a  P ł P r w i  f t P . - l i  n i G Cza średn ie  ziarno 4 ,2 0  — 4,2 7 % ,  za ordynaryjr.e 4 ,0 0 — 4 ,0 5

Jęczmień zupełnie zaniedbany; najlepsze ga tu n k i 3 ,1 5 — 3 ,4 5 , 
o rdynary jny  w cale bez pokupu .

Owies płacony w m iarę żądań  i dowozow; za ga tu n k i do b re  3 ,1 5  
3 ,3 0 , za o rdynary jny  2,7 0 —  3 ,0 0 .

G rO C ll  zan iedbany ,— za p o l l i y  żądano 5 ,7 0 — 6 ,3 0 .
Fasola osiągnęła 8 ,5 0  —  9 ,0 0 .
Ceny I l lć jk i  tak  pszennej ja k  żytniej bez zm iany.
Okowita. W cenach teg o  p roduk tu  n as ta ła  zupełna  reakcy ja . 

P rzez  cały tydzień  u trzym yw ało się przew ażnie usposobienie zwyżkowe. 
Je ż e li ty lko  dowozy się n ie  zwiększą, należy się spodziew ać że notow ania
p rzejd ą  2 rs. na  garncu .

T a k a  sam a popraw a usposobienia  uw ydatnia się na  ta rg ach  zag ran i­
cznych. W H am b u rg u  osta tn ie  notow anie je s t  4 0 , 4 0 % ,  41 % ,  czyli p rze­

szło o 4 m ark i wyżej.
Cukier. In te re s  tego p ro d u k tu  i w tygodniu  m inionym  pozostaw ał 

w zastoju. Ż adne obro ty  m iejsca n ie m iały, zapasy znajdują się jeszcze 
w drug iem  rę k u ,— a sprzedaże z teg o  ź ró d ła  poczynione usku teczn ia ją  Się 
po  niższych daleko cenach aniżeli u fabrykan tów . W iem y o sprzedanych 
znajdujących się u speku lan ta  20 beczkach  C zerska po  4 ,3 5 , gdy w pierw -
szem  ręku  żądają 4 ,5 0 . ,

M ą c z k i  sprzedano  18 b eczek  M ichałow a po  3 ,8 5  k op . za kam ień  
2 4 funtowy.  {O az. Hand.)

BANK KREDYTOWY
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Spółka w Toruniu.

kulacyjnych. P łacą  tam że obecnie za 100 litr . 1 0 0 %  na czerw iec-lip iec  
3 9 %  m rk ., lip iec-s ie rp ień  40 m rk ., sierp ień -w rzesień  4 0 %  m rk ., w rze­
s i e ń - październ ik  4 1 %  m rk ., co odpow iada w A leksandrow ie za w iadro 
8 0 %  po po trącen iu  kosztów  8 7 — 88 —  9 0 — 93 kop .

Toruń. Dowozy wciąż m ałe , ceny zeszłetygodniow e.
Płacono za 1 0 0 0  kilogr.:

Pszenicy pstre j

Ż yta

1 2 6 -  
„  . . . 1 2 9

ja sn o -p s tre j 12 6- 
j a s n e j  132

-1 3 0  fun. 
-1 3 1  
-1 3 0  
-1 3 6

1 5 4 — 156 m 
159 —  161 
164  —  169 
1 7 3 — 177 
1 3 6 — 140 
1 4 4 — 145 
120 — 144

. 1 2 0 — 1 2 5
.................1 2 5  — 1 3 0

J ę c z m ie ń ........................................
O w ie s .......................................................... 150 — 162
G roch na p a s z ę .......................................156 — 162

,, do g o to w a n ia .............................. 168 — 180

dom handlowy
Stanisław  Ostrowski Sc Comp.

Tłomackie Ar. 9 nowy.
W a rs za w a  6  L ip c u  1 8  J 5  ro k u .

Jakkolwiek nieda sie zaznaczyć większe ożywienie w handlu zbożowym, jednak- 
I że wskutek korzystniejszych wiadomości z zagranicy, na targu dziś okazała się lepsza 

chęć do kupna po cenach niezmienionych.—Pszenicy kilka partyi nabyto na export.— 
I O żyto dopytywano sie z Szląska górnego. — Groch i jęczmień zaniedbany.—Owies
i bez zmianv.

Toruń , 2 8  Czerwca.
Cały tydzień przeszły mieliśmy dość zm ienne, naprzem ian  ch łodne 

i skw arne pow ietrze. Skarg i na m ocną suszę są jeszcze na p o rząd k u  dz ien ­
nym . Często dość groźnie zachm urzone n iebo  zdawało sie lada  chw ila zapo­
w iadać m ocny deszcz, gdy tym czasem  zaledw ie k ilka  k ropel zwilżyło ziemię-

Ceny zboża pozostają  bez zm iany. Pow odem  tego  są nadchodzące 
zew sząd pom yślne w iadomości o stan ie  ogólnym  zbóż, jak  i niem niej obecne 
te rm in a  św iętojańskie, w k tórych  rolpicy po trzebu ją  pieniędzy ju ż  to na 
op łacen ie  p rocen tów , ju ż  też  n a  zaspokojenie  kosztów  zbliżających się żniw, 
p rzep e łn ia ją  więc ta rg i p roduk tam i swemi i zbyw ają takow e po niższych 
Dawet ceoach.

Anglija. W p o c z ą tk u  tygodn ia  m ocne deszcze i chłodne j  ow ietrze
wywołało zwyżkę cen i dobrą  tendencyją , k tó ra  jed n a k  w raz z korzy- 
stną  zm ianą pow ietrza na nowo zesłab ła  a ceny do daw niejszej wróciły 
norm y.

Prancyjtt. I  ten  tydzień pow ietrze sprzyja urodzajom , a  sku tk iem  
teg o  zeszłotygodniow a zniżka cen u trzy m ała  się bez zm iany. W  P aryżu  psze­
nica i m ąka spadły.

Belgija. W  p o czą tk u  tygodn ia  ceny pszenicy spadły; słaby w sz a k z e
dowóz teg o  tow aru  podniósł j e  w końcu tygodnia tak , iż obecn ie  rów nają  
się znowu zeszłotygodniow ym . N a  żyto wciąż slaby popy t i ceny jeg o  trochę 

niższe.
Ilollandyja. T a rg  spokojny; ceny początkow o trochę lep sze, w osta t'

! Pstra  .........
Jasno pstra

Biała I .........
Wyborowa .

,> (P o lsk ie ................
ł \  Ruskie ..............

Groch /d o  gotowania 
t na paszę . . . .

Jęczm ień.........................
O w ie s .............................
W y k a .............................
Rzepak ..........................
Rzepik.Koniczyna {czerw ona.

Korzec C e n a k o r c a C e n a p u d a
W agi
funtów od kop. do kop. od kop. j do kop.

470 487 V, 77 '/, 8 0 '/,
525 540 8 6 '/, 89

242 540 570 89 94 '/,
575 607 '/, 95 100
405 435 69 '/, 75

232 365 420 62 '/, 72 '/,

262 _ 600 92
315 375 64 74

202 266 302 75 88
142 _
262
210 _
210 _ 1 _ _

I 250 — | _ — —

Płacono za zwózkę z kolei Terespolskićj na kolej Wiedeńska, kop. 
puda; na wiatraki kop. 3 */2 od puda.

Okowita. Spirytus 78% . Z dodatkiem 2%  gar. po —

2 od

Pogadanka Rolnicza. (Dokończenie).   '_____   —-----------------------------------------------------
J 0 3 BO.ieuo Henaypmo. BapmaBa. l s H n m  r . - w  D ^ h ^ T j r j a ^ k i c g o ,  Krak.-Przed., Nr. 415. Odpowiedzialny Redaktor, J a k ó b  L o e w e n b e rg . _

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.


